
 

 

Tożsamość cyfrowa: stopniowe wprowadzanie 

przez Apple „dowodu cyfrowego” jako 

narzędzia kontroli  
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To klasyczna taktyka wielkich gigantów technologicznych: funkcje nie są ogłaszane jako 

rewolucyjne innowacje, lecz ukrywane niemal nonszalancko na stronach pomocy 

technicznej. Apple właśnie to zrobiło, wprowadzając „Digital ID” w Apple Wallet.  

„Cyfrowy identyfikator” w Apple Wallet, pierwotnie reklamowany jako wygodna alternatywa dla 

rządowych dowodów tożsamości w podróżach lotniczych, stał się obecnie centralnym 

narzędziem kontroli dostępu do usług online. Jak Reclaim The Net pokazuje szczegółowa analiza 

, można go teraz wykorzystać do potwierdzenia, że dana osoba ma ukończone 18 lat – nie tylko 

podczas kontroli bezpieczeństwa na lotnisku, ale bezpośrednio w Apple. Apple udostępniło teraz 

funkcję cyfrowego identyfikatora w Wallet do weryfikacji wieku – na przykład podczas 

tworzenia konta Apple, aktualizacji systemu iOS, dostosowywania ustawień bezpieczeństwa lub 

pobierania aplikacji oznaczonych jako 18+. Początkowo funkcja ta wykorzystuje dane z 

paszportów amerykańskich, ale kierunek jest jasny: każdy użytkownik będzie musiał w końcu 

cyfrowo potwierdzić swoją tożsamość i wiek. Bez komunikatu prasowego, bez rozgłosu – po 

prostu wdrażane po cichu, w tle.  
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Od wygody do obowiązku  

To, co nazywa się „weryfikacją wieku”, jest w rzeczywistości rozwojem globalnej infrastruktury 

tożsamości cyfrowej. Apple, Google i Meta nie są motorem tego rozwoju – są jedynie 

dobrowolnymi wspólnikami prawodawców w USA, Wielkiej Brytanii, Australii, a zwłaszcza w 

UE.  

Platformy budują tę architekturę szybciej, niż wymaga tego prawo, ponieważ dążą do 

strategicznego celu: ten, kto kontroluje „szyny tożsamości”, kontroluje dostęp do internetu. Jeśli 

producent systemu operacyjnego zweryfikuje tożsamość, staje się on niezbędnym strażnikiem dla 

każdego startupu, każdej usługi i każdej strony internetowej. To transformacja internetu z 

otwartej przestrzeni w zamknięty, kontrolowany system.  

UE jako pionier w dziedzinie całkowitej identyfikacji cyfrowej  

Rozwój ten jest już zaawansowany w Unii Europejskiej. Podczas gdy Stany Zjednoczone wciąż 

zmagają się z mozaiką przepisów stanowych, Bruksela pracuje już nad kompleksowym 

rozwiązaniem. UE przygotowuje obecnie własne „ramowe zasady weryfikacji wieku ”, które 

mają iść w parze z portfelem EUDI (Europejskim Portfelem Tożsamości Cyfrowej).  

Konsekwencje dla Europy są katastrofalne:  

 Utrata anonimowości: Pod pretekstem „ochrony nieletnich” anonimowość w sieci jest 

systematycznie niszczona. Każde kliknięcie, każde pobranie aplikacji i każda wizyta na 

stronie internetowej z „ograniczeniami wiekowymi” (co wkrótce może obejmować 

wszystko, co nie jest akceptowalne politycznie) jest powiązane z cyfrową tożsamością 

użytkownika.  

 Nadzór państwowy z założenia: Portfel UE ma łączyć w jednym systemie dowody 

tożsamości wydane przez rząd, dane dotyczące zdrowia i informacje o płatnościach. Jeśli 

Apple i Google zintegrują tę infrastrukturę ze swoimi portfelami na poziomie systemu 

operacyjnego, oddamy ostatni bastion naszej prywatności.  

 Od „Ustawy o bezpieczeństwie w sieci” po całkowity nadzór: przepisy takie jak 

brytyjska ustawa o bezpieczeństwie w sieci czy planowane ramy UE wymuszają tę 

weryfikację. Technologia jest jedynie narzędziem; polityka jest architektem cyfrowej 

niewoli.  

Pułapka „zgodności”  

Branża argumentuje, że musi jedynie zapewnić „zgodność” (zgodność z prawem). W 

rzeczywistości jednak wykorzystuje presję regulacyjną, aby ustanowić własne systemy jako 

niezbędny standard. Startup, który nie jest w stanie zbudować własnego systemu weryfikacji 

tożsamości, jest nieuchronnie zmuszony do połączenia się z infrastrukturą Apple lub Google – i 

tym samym płaci cenę całkowitej zależności.  

To, co obecnie jest dobrowolne w Apple, wkrótce stanie się obowiązkowe w UE. W kwietniu 

2026 roku Komisja Europejska sfinalizowała własną aplikację do weryfikacji wieku (znaną 

również jako „mini-portfel”) i zatwierdziła jej rychłe wdrożenie. Jest ona w pełni interoperacyjna 

https://tkp.at/2026/04/16/internationale-kritik-an-eu-altersverifizierungs-app-kinderschutz-als-vorwand-fuer-zensur-und-globale-ueberwachung/


z unijnym portfelem tożsamości cyfrowej (EUDI Wallet / eIDAS 2.0), który musi zostać 

wdrożony w każdym państwie członkowskim do końca 2026 roku. Obywatele będą mogli za jej 

pomocą potwierdzić swój wiek (np. „powyżej 18 lat”) bez ujawniania pełnej daty urodzenia ani 

innych danych – rzekomo w sposób „zapewniający prywatność”.  

W rzeczywistości otwiera to drogę do kompleksowej weryfikacji wieku i tożsamości w całym 

internecie. Konsekwencje dla Europy są dramatyczne. Zgodnie z Ustawą o usługach cyfrowych 

(DSA) i krajowymi przepisami dotyczącymi ochrony dzieci, platformy są zmuszone do 

wykazania skutecznej weryfikacji wieku – w przeciwnym razie grożą im wysokie grzywny. 

Portfele EUDI i nowa aplikacja do weryfikacji wieku zapewniają właśnie taką infrastrukturę: 

każdy dostęp do mediów społecznościowych, stron pornograficznych, platform gier lub treści z 

ograniczeniami wiekowymi będzie odtąd kierowany przez centralną tożsamość cyfrową. 

Anonimowość w sieci? To już przeszłość. Zamiast tego powstaje płynny system nadzoru, w 

którym Apple, Google i inni pełnią rolę prywatnych strażników, kontrolując przepływ danych.  

Co jeszcze pozostaje do zrobienia?  

Jak trafnie zaleca Reclaim The Net : Każdy, kto chce zachować choćby odrobinę cyfrowej 

suwerenności, musi bezwzględnie wyłączyć opcje „personalizacji” i „śledzenia” na swoich 

kontach – w tym kontach Apple i Google. Nie powinniśmy się jednak łudzić: dopóki korzystamy 

ze sprzętu i systemów operacyjnych tych korporacji, jesteśmy częścią ich ekosystemu 

gromadzenia danych.  

Wprowadzenie cyfrowego dowodu tożsamości to nie postęp technologiczny. To instalacja punktu 

kontrolnego, przez który prędzej czy później każdy z nas będzie musiał przejść. Polityka UE 

toruje temu drogę i sprzedaje nam utratę wolności jako „bezpieczeństwo”. Każdy, kto wierzy, że 

ta infrastruktura będzie służyć wyłącznie do weryfikacji wieku, nie wyciągnął wniosków z 

ostatnich lat. Cyfrowe więzienie nie buduje się murami – instaluje się w nim wygodne aplikacje i 

certyfikaty „odpowiednie do wieku”.  
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